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Nuncjusz Pietro Vidoni wobec konfliktu  
polsko-szwedzkiego w latach 1655–1660.  
Wybrane problemy

Kwestia konfliktu polsko-szwedzkiego w xvii w. była przedmiotem obszernych badań 
w wielu krajach, jednak w pozycjach naukowych, które dotychczas się ukazały, nie 
dostrzegano roli Pietra Vidoniego, nuncjusza apostolskiego, i jego dyplomatycznego 
zaangażowania w uzyskanie pomocy dla pogrążonej w wojnie Rzeczypospolitej. Po-
wodem była zapewne ograniczona dostępność źródeł watykańskich i bezpośredniej 
korespondencji nuncjusza. W wielu opracowaniach dotyczących najazdu szwedzkie-
go postać przedstawiciela papieskiego albo w ogóle nie występuje, albo jest jedynie 
wzmiankowana. Materiał, jaki zostawił nam „nuncjusz wojny”, bowiem tak można 
nazwać Vidoniego, zważywszy na lata jego misji, które prawie w  całości pokrywa-
ją się z  działaniami wojennymi, bardzo dużo wnosi do historiografii potopu. Fakt, 
że dyplomata nie odstępował króla na krok, podążając za nim na Śląsk, a następnie 
towarzysząc mu w powrocie do kraju, czyni jego korespondencję nie tyle interesują-
cą, co przede wszystkim bardzo wiarygodną, ponieważ zawiera ona moc informacji 
z pierwszej ręki. Na uwagę zasługuje również wyjątkowa więź nuncjusza z Janem Ka-
zimierzem, na którą niemały wpływ miała zapewne zarówno kariera duchowna mo-
narchy, jak również jego charakter i skłonność do depresji. Vidoni stanowił ponadto 
doskonałą przeciwwagę dla wpływowej, profrancuskiej królowej Ludwiki Marii, co 
mogło mieć istotne znaczenie dla wielu podejmowanych przez władcę decyzji.

Jednym z głównych problemów badawczych niniejszej publikacji będzie zwrócenie 
uwagi nie tylko na ówczesne plany kurii rzymskiej odnoszące się do relacji polsko-

-szwedzkich, ale przede wszystkim na jej realny wpływ na Kościół w  Polsce, a  po-
średnio również na samą sytuację w kraju. Ponadto, tak ważne wydarzenie jak wojna 
polsko-szwedzka wymagało od nuncjusza zaangażowania międzynarodowego we 
współpracy nie tylko z wysłannikami papieskimi sprawującymi swe misje na innych 
dworach, ale również z dyplomatami wszystkich krajów zaangażowanych w wojnę. 
Spuścizna źródłowa ukazująca działalność dyplomaty apostolskiego daje możliwość 
przyjrzenia się roli papiestwa w polityce europejskiej.

Vidoni, sprawny dyplomata, doskonale orientował się w sytuacji Rzeczypospolitej. 
Od początku swej misji rozpoznał niezdolność kraju do obrony, zarówno pod wzglę-
dem militarnym, jak również politycznym. Wyjście z groźnej sytuacji widział w soju-
szu z Austrią i Brandenburgią, do czego, na przekór losowi, cały czas dążył. W trakcie 
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trwania potopu wydawał się szczerze zaskoczony, kiedy cesarz zwlekał z przysłaniem 
pomocy, co zapewne denerwowało i  króla, i  nuncjusza, ale robił wszystko, by nie 
doprowadzić do konfliktu Jana Kazimierza z  Ferdynandem iii, gdyż leżało to rów-
nież w jego osobistym interesie. Papież Aleksander vii (1655–1667) w kwestii polityki 
zagranicznej ulegał zdecydowanie prohabsburskim wpływom, co wiązało się auto-
matycznie z wrogim wręcz nastawieniem do francuskiej opcji kardynała Giulia Rai
monda Mazzariniego1.

Wśród bliskich współpracowników Vidoniego znaleźli się: przedstawiciel cesa-
rza w  Rzeczypospolitej Franz von Lisola2 i  nuncjusz w  Wiedniu Scipione Pannoc-
chieschi d’Elce3. Historiografia przypisuje Lisoli istotną rolę w  doprowadzeniu do 
sojuszu austriacko-brandenbursko-polskiego, nie dostrzegając natomiast znaczenia 
przedstawiciela papieskiego w  tym przedsięwzięciu. To właśnie do nuncjusza, któ-
rego ogromny wpływ na Jana Kazimierza był powszechnie znany, zwracały się dwie 
strony  – proaustriacka w  osobie Lisoli oraz profrancuska w  osobach Antoine’a  de 
Lumbresa oraz Charles’a  d’Avaugoura. Reprezentant interesów habsburskich, kiedy 
dyplomatyczna bezradność go przerastała – gdy cesarz zwlekał z decyzją o pomocy, 
Jan Kazimierz coraz bardziej się irytował, a wpływ Francuzów, za sprawą królowej, 
coraz bardziej zagrażał jego pozycji na dworze – ostatni ratunek odnajdował właśnie 
w osobie Vidoniego. Ten, znając skłonność króla do irytacji, starał się łagodzić treści 
przekazywane przez Lisolę, by nie zaogniać konfliktu. W ten sposób, jak zauważył 
Artur Levinson, poprzez poufne informacje płynące ze świata dyplomacji, tajemniczo 
przekazywane za pomocą intryg, nuncjusz skutecznie wspierał żarliwe trudy Lisoli, 
aż do zadowalającego finału4. Jednym z głównych informatorów Vidoniego był nato-
miast Pannocchieschi, od którego otrzymywał on wiarygodne informacje o nastro-
jach na dworze cesarskim. Dyplomata papieski w Wiedniu, zachęcany przez swego 
warszawskiego odpowiednika, starał się również nakłonić cesarza do wysłania pomo-
cy Rzeczypospolitej5.

1  K. Piwarski, Rywalizacja francusko-austriacka o  wpływy w  Rzeczypospolitej w  latach 1655–
1660, w/in: Polska w okresie drugiej wojny północnej 1655–1660, t. i, red. A. Przyboś, K. Lepszy, 
Warszawa 1957, 379–420.
2  Więcej na temat Lisoli: A.F. Pribram, Franz Paul Freiherr von Lisola 1613–1674 und die Politik 
seiner Zeit, Leipzig 1894, 220–236.
3  A. Levinson błędnie podaje nazwisko nuncjusza w Wiedniu, sugerując, że był to Carlo Ca-
raffa, biskup Aversy. W rzeczywistości pełnił on misję nad Dunajem w latach 1658–1664. W la-
tach 1652–1658 nuncjuszem w Wiedniu był Scipione Pannocchieschi d’Elci, arcybiskup Pizy, 
zob. Die Nuntiaturberichte des Petrus Vidoni über den ersten nordischen Krieg aus den Jahren 
1655–1658, Wien 1906, 16. Późniejsi historycy sugerowali się pracą Levinsona, nie korygując 
błędu, por. W. Czapliński, Emigracja polska na Śląsku w latach 1655–1660, “Śląski Kwartalnik 
Historyczny Sobótka” 10/4 (1955), 598. Więcej na temat Pannocchieschiego: D. Squicciarini, 
Nunzi Apostolici a Vienna, Città del Vaticano 1988, 128–129.
4  A. Levinson, Die Nuntiaturberichte des Petrus Vidoni, 183, 191.
5  Również A.F. Pribram, w  swojej pracy dotyczącej depesz weneckich z dworu cesarskiego, 
wspomina o  korespondencji pomiędzy nuncjuszami Vidonim i  Pannocchieschim, zob. Die 



Nuncjusz Pietro Vidoni wobec konfliktu polsko-szwedzkiego...  149

Ciekawy obraz działalności nuncjusza uwidacznia się w jego stosunku do elektora 
brandenburskiego – Fryderyka Wilhelma. W głównym polu zainteresowań dyploma-
ty papieskiego znalazła się sprawa warmińska. Zaskakujące jest, że w początkowym 
okresie wojny nie chciał on podjąć korespondencji z  elektorem, niechętnie prosił 
Rzym o takie pozwolenie6. Dopiero znacznie później, z pewnością jako jeden z pierw-
szych, zrozumiał, że polski król do utrzymania korony potrzebuje wsparcia zbunto-
wanego wasala, o czym usilnie przekonywał następnie Lisolę. W dużym stopniu na 
ten zwrot wpływ miała kwestia Warmii i próba ratowania tej enklawy dla papiestwa. 
Jednocześnie zupełnie obojętna wydawała się nuncjuszowi sprawa suwerenności Prus.

Wyjazd na Śląsk

Vidoni już w połowie sierpnia donosił do Rzymu o nastroju króla. Wspominał wów-
czas o  pomyśle ucieczki i  wysłaniu poselstwa do papieża w  celu szukania pomocy. 
Sytuację komplikowała sytuacja w  samej Rzeczypospolitej. Nuncjusz po rozmowie 
z marszałkiem koronnym Jerzym Sebastianem Lubomirskim, który w bardzo ostry 
sposób obwinił władcę za krytyczne położenie kraju7, sam przychylał się do pomysłu 
opuszczenia przez monarchę ziem polskich. Zwłaszcza że, jak donosił w  liście ad-
resowanym do Rzymu i datowanym na 11 września, sekretarz królewski obawiał się, 
iż rozgoryczona szlachta wyda Jana Kazimierza wrogowi bądź też sama go uwięzi8. 
Wśród niezadowolonej szlachty pojawiły się propozycje oddania korony cesarzowi, 
ponieważ obecny władca, prowadząc wojnę, nie troszczy się o  swoich poddanych:  
 „Nie kocha ich i nie szanuje, i nie dba o to, aby nie zatracić siebie, aby nie zatracić ich, 
i że zawsze podżegał do wojny, aby ich zubożyć”9, a wojnę prowadzi tylko po to, aby 
ich samych, za którymi nie przepadał, wpędzić w biedę i nędzę. W tym samym liście 

Berichte des kaiserlichen Gesandten Franz von Lisola aus den Jahren 1655–1660, “Archiv für ös-
terreichische Geschichte” 70 (1887), 35–63.
6  Na początku 1656 r. Fryderyk Wilhelm, poprzez posła Marcina Wituskiego, wyraził chęć 
nawiązania pisemnego kontaktu z  nuncjuszem. Nie wiemy, czy taka korespondencja miała 
miejsce, wiemy natomiast, że nuncjusz otrzymał zgodę papieża na jej prowadzenie, ale miał zo-
stać poinformowany o tym król Polski. Można sądzić, że korespondencja nie doszła do skutku, 
a Vidoni nawiązał kontakty z elektorem, ale nie bezpośrednio, a za sprawą Lisoli, zob. K. Wi-
szowata-Walczak, Działalność nuncjusza Pietro Vidoniego w pierwszych latach ii wojny północ-
nej 1655–1660, w/in: Nuncjatura Apostolska w Rzeczypospolitej, red. T. Chynczewska-Hennel, 
K. Wiszowata-Walczak, Białystok 2012, 311–315.
7  aav, Segr. di Stato, Germania 156, list Pietra Vidoniego do Scipione Pannocchieschiego, 
Kraków 29 viii 1655, f. 25v.
8  aav, Segr. di Stato, Germania 156, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Kraków 11 ix 
1655, f. 39r.
9  aav, Segr. di Stato, Germania 156, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Kraków 4 ix 
1655, f. 33v: “Non l’ami e stimi, e che non curi di perdere se stesso per perderli loro, e che habbia 
sempre nutrita la guerra per impoverirli”.
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nuncjusz zaznaczył, że król bardziej powinien teraz obawiać się wrogów wewnątrz niż 
przeciwników z zewnątrz kraju10.

Informacje przekazywane przez Vidoniego do Rzymu w tym okresie charakteryzują 
się wielką chaotycznością, co jest zupełnie zrozumiałe, biorąc pod uwagę stan wojny 
i szybko zmieniającą się sytuację polityczną w kraju. Niekiedy można odnieść wraże-
nie, że wysłannik papieża w swojej nadmiernej skrupulatności, nie chcąc zapewne po-
minąć żadnej informacji, sam gubił się w swoich przekazach. Miało to miejsce przede 
wszystkim w okresie pobytu na Śląsku i związane było z powolnym przepływem in-
formacji, jakie docierały na dwór królewski znajdujący się tymczasowo w Głogówku.

Nuncjusz w Krakowie pojawił się już pod koniec sierpnia, król natomiast dotarł 
do miasta 19 września po nieudanej konfrontacji z Karolem Gustawem w okolicach 
Żarnowa11. Pobyt Jana Kazimierza pod Wawelem należał z pewnością do najtrudniej-
szych momentów w jego życiu, co bezpośrednio wpłynęło na decyzję o opuszczeniu 
kraju najpierw przez jego małżonkę, a następnie przez niego samego. Szlachta poroz-
jeżdżała się do swoich domów, a  regularne wojska wobec nieotrzymania zaległego 
żołdu zawiązały pod Prądnikiem konfederację i wymówiły posłuszeństwo hetmano-
wi polnemu koronnemu Stanisławowi Lanckorońskiemu12. Sytuację pogarszał fakt, 
że zdezorientowana szlachta podatna była na krążące wokół plotki, jakoby Jan Kazi-
mierz roztrwonił skarb, prowadząc wiele gier, i że niebawem przybędzie arcybiskup 
gnieźnieński Andrzej Leszczyński w celu koronacji nowego króla13. W obliczu ogól-
nego zrezygnowania i narastającego zagrożenia, bowiem Karol Gustaw kierował się 
w stronę Krakowa, rada senatorów przebywających w mieście podjęła decyzję o ewa-
kuacji królowej w kierunku Śląska. Król miał zostać i organizować obronę opartą na 
oddziałach hetmana Stanisława „Rewery” Potockiego i kompucie litewskim14.

10  Ibid.
11  A. Kersten, Stefan Czarniecki 1599–1665, Lublin 2006, 260; K. Wiszowata-Walczak, Pobyt 
Jana Kazimierza na Śląsku w 1655 r. w świetle korespondencji nuncjusza Piotra Vidoniego, w/in: 
Od Kijowa do Rzymu. Z dziejów stosunków Rzeczypospolitej ze Stolicą Apostolską i Ukrainą, red. 
M.R. Drozdowski, W. Walczak, K. Wiszowata-Walczak, Białystok 2012, 534.
12  Z. Wójcik, Jan Kazimierz Waza, Wrocław 2004, 123–124.
13  aav, Segr. di Stato, Germania 156, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Kraków 4 ix 
1655, f. 33v.
14  A. Kersten, Stefan Czarniecki, 260. Pomysł ucieczki Ludwiki Marii z kraju był dyskutowany 
już 2 ix 1655 r. w Krakowie, kiedy w  rozmowie z królem nuncjusz zaofiarował, że zostanie 
z monarchą do końca, ten jednak nie zgodził się na to, sugerując, że powierza mu misję opie-
ki nad królową w jej drodze na Śląsk, zob. aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vidoniego 
do Giulia Rospigliosiego, Kraków 2 ix 1655, f. 359r. Temat wyjazdu królowej pojawia się rów-
nież w późniejszej korespondencji, zob. aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vidoniego do 
G. Rospigliosiego, Kraków 4 ix 1655, ff. 367–368r. Nuncjusz wspominał, że królowa ma zamiar 
udać się na ziemie Karola Ferdynanda, czyli do księstwa opolsko-raciborskiego. Z kolei 11 ix 
pisał o  przygotowaniach do wyjazdu, zob. aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vidoniego 
do G. Rospigliosiego, Kraków 11 ix 1655, ff. 375–376r. Natomiast 25 ix wysłał korespondencję 
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Ludwika Maria zjawiła się na Śląsku pod koniec września 1655 r.15 Towarzyszył jej 
liczny dwór, prymas Leszczyński i  nuncjusz Vidoni16. Królowa początkowo zatrzy-
mała się w Koźlu, ale posiadłość ta, w wyniku zniszczeń wojny trzydziestoletniej, nie 
nadawała się do zamieszkania, wobec czego zwróciła się o pomoc do kanoników ny-
skich. Kapituła nie darzyła sympatią ani Jana Kazimierza, ani jego małżonki, pamię-
tano bowiem doskonale, jak zmuszono kanoników do wybrania na biskupa Karola 
Ferdynanda Wazy. Ponadto Ludwika Maria przybyła z dość licznym dworem, a na 
domiar złego większość dworzan była francuskiego pochodzenia. W obliczu nie-
zręcznej sytuacji, jaka zaistniała po odmowie ze strony kapituły, obie strony zwróciły 
się o pomoc do Wiednia. Królowa prosiła o pokoje dla niej i jej najbliższego dworu17, 
kanonicy natomiast skierowali do cesarza prośbę, aby ten zaakceptował ich odmowną 
decyzję, skarżąc się jednocześnie na ogromną liczbę Francuzów. Cesarz po dłuższym 
namyśle opowiedział się po stronie kapituły i odmówił pomocy uciekającej monar-
chini. Jednocześnie kapituła zgodziła się na udzielenie schronienia nuncjuszowi 
i licznym przedstawicielom episkopatu polskiego. Z trudnej sytuacji królową wybawił 
hrabia śląski, Franciszek von Oppersdorff, otwierając przed nią pokoje gościnne na 
zamku w Głogówku18. Dnia 5 października Vidoni wysłał z Nysy pismo do Sekretaria-
tu Stanu, w którym poinformował, że znalazł się poza granicami Królestwa Polskiego 
i w związku z tym nie wie, w jakim charakterze ma tam przebywać, czy nadal posiada 
prerogatywy nuncjusza apostolskiego, czy też ma podejmować działania jako osoba 
prywatna19.

z Żywca, pisząc, że udają się na Śląsk w wielkim sekrecie w towarzystwie prymasa, zob. aav, 
Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Żywiec 25 ix 1655, f. 401.
15  Wyjazd królowej z Krakowa musiał nastąpić przed 25 ix, bowiem tego dnia Ludwika Maria 
zatrzymała się na zamku w Żywcu. Potwierdza to korespondencja nuncjusza, zob. ibid. Dnia 
następnego królowa skierowała się do Raciborza, by stamtąd udać się do Koźla, gdzie stanęła 
30 ix, zob. aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Racibórz 30 ix 
1655, f. 403r. Więcej na temat podróży królowej: W. Czapliński, Emigracja polska na Śląsku, 572.
16  Wyjazdy ważniejszych osobistości na Śląsk zaczęły się już w połowie sierpnia, wówczas na 
tych terenach pojawili się wojewoda łęczycki Jan Leszczyński, który jechał z poselstwem do 
Wiednia, oraz podskarbi koronny Bogusław Leszczyński wraz z małżonką Anną. Liczniejsza 
fala emigracji miała miejsce dopiero w drugiej połowie września, co można łączyć z oblęże-
niem przez Szwedów Krakowa i innych miejscowości w południowej Małopolsce, zob. W. Cza-
pliński, Emigracja polska na Śląsku, 572.
17  aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Nysa 12 x 1655, f. 436r.
18  Sympatia hrabiego w  stosunku do królowej podyktowana była jego wieloletnią przyjaź-
nią z jej pierwszym mężem Władysławem iv, który w czasie wojny trzydziestoletniej udzielił 
Oppersdorffowi i jego rodzinie schronienia na Wawelu. Poza tym hrabia poślubił damę z frau
cymeru królowej, zob. aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, 
Nysa 12 x 1655, f. 448r. Zob. również: W. Czapliński, Emigracja polska na Śląsku, 576; K. Wiszo-
wata-Walczak, Pobyt Jana Kazimierza na Śląsku, 536.
19  aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Nysa 5 x 1655, f. 417r.
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Kiedy do Krakowa dotarła informacja o pojawieniu się Karola Gustawa w okolicy, 
król zwołał naradę senatorów, na której powierzono dowództwo nad obroną miasta 
Stefanowi Czarnieckiemu. Podjęto również decyzję o wycofaniu się władcy w stronę 
Śląska w poszukiwaniu pomocy. Skomplikowana sytuacja zmusiła Jana Kazimierza 
do podjęcia trudnej dla niego decyzji. Dnia 17 października 1655 r. monarcha dołączył 
do małżonki w Głogówku. Królowa nie była zachwycona przybyciem męża. Zdawa-
ła sobie sprawę, że taka decyzja może głęboko zaważyć na przyszłości ich i Rzeczy
pospolitej20.

Nuncjusz pojawił się na tymczasowym dworze polskim już wcześniej. Z jego kore-
spondencji wynika, że 14 października dotarł do Głogówka21 i zatrzymał się w klasz-
torze franciszkanów w  bliskim sąsiedztwie zamku22. Nastroje na dworze nie były 
optymistyczne, na co wpływ miał z pewnością depresyjny stan króla, a także smutne 
informacje o kolejnych sukcesach Szwedów docierające z Rzeczypospolitej. Niedługo 
po przybyciu Jana Kazimierza na Śląsk, w  Głogówku zjawili się również posłowie 
z Wielkopolski na czele z Krzysztofem Żegockim, starostą babimojskim, informując 
o rozpoczęciu powstania w tym regionie i jednocześnie prosząc monarchę o pienią-
dze na werbunek żołnierza. W zaistniałej sytuacji Ludwika Maria zwróciła się do nun-
cjusza o pozwolenie na przetopienie sreber kościelnych w celu pomocy powstańcom23. 
Nuncjusz nie wyraził na to zgody, co stało się powodem nieporozumienia pomiędzy 
nim a królową24.

Dnia 27 października wysłannik papieski w  depeszy do sekretarza stanu Stolicy 
Apostolskiej – kardynała Giulia Rospigliosiego – donosił, że ucieczka monarchy od-
niosła w kraju bardzo negatywny skutek25. Rozpuszczano plotki, zapewne za sprawą 
samego elektora, że kiedy władca opuszcza kraj, wasale przysięgli są wolni. Ponadto 
nuncjusz był wyraźnie zawiedziony, że odkąd na Śląsku pojawił się król, cesarz nie 

20  aav, Segr. di Stato, Germania 156, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Kraków 18 x 
1655, f. 62r: “Mentre arrivai qui trovai la Regina molto afflitta d’haver havuto lettere del Re, che 
gli dicevano che sarà stato presto qui e che la sua absenza havria cagionato disordine spargen-
doli l’uscita sua dal Regno”.
21  aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Głogówek 18 x 1655, 
f. 451r.
22  aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Głogówek 18 x 1655, 
f. 462r: “Habitand’io in questo Monastero de’ Padri Conventuali dal quale per un coritore si 
passa al palazzo dove risiedono queste Maestà”. Niebawem w okolice Głogówka przybyli rów-
nież: prymas Andrzej Leszczyński, kanclerz koronny Stefan Koryciński, biskup lwowski Jan 
Tarnowski, biskup kujawski Kazimierz Florian Czartoryski, biskup łucki Stefan Wydżga oraz 
wojewodowie: łęczycki – Jan Leszczyński, sandomierski – Władysław Myszkowski, ponadto 
liczni kasztelanowie, zob. W. Czapliński, Emigracja polska na Śląsku, 580.
23  W. Czapliński, Emigracja polska na Śląsku, 582; aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vido-
niego do G. Rospigliosiego, Głogówek 18 x 1655, f. 462r.
24  K. Wiszowata-Walczak, Pobyt Jana Kazimierza na Śląsku, 539–540.
25  aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Głogówek 27 x 1655, 
f. 474r. Zob. również: A. Kersten, Stefan Czarniecki, 278.
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podjął żadnego działania w celu pomocy i obrony uciśnionej wiary26. Sprawę utrud-
niał brak wiadomości z kraju, szczególnie z Prus i od biskupa warmińskiego Wacława 
Leszczyńskiego27.

Śluby lwowskie

Wyjazd pary królewskiej wraz z  liczną grupą wyższych dostojników duchownych 
i świeckich do Głogówka przelał czarę goryczy. Po krótkim marazmie politycznym, 
który szczególnie dotknął Jana Kazimierza, pojawił się cień nadziei, związany z po-
stacią Stefana Czarnieckiego, mającą nadejść niebawem pomocą cesarza Ferdynan-
da iii oraz powszechnym ruchem narodowym, wyrażającym chęć kontynuowania 
walki. Pobudziło to do działania środowisko królewskie i 18 listopada 1655 r. w Opo-
lu wystosowano uniwersał królewski wzywający wszystkich poddanych króla do 
walki28.

Istotnym momentem w  toczącej się wojnie była obrona klasztoru na Jasnej Gó-
rze, trwająca od 18 listopada do 27 grudnia29. Nuncjusz nie poświęcił w swojej kore-
spondencji dużo miejsca tej kwestii. Jego informacje z listopada i grudnia opisujące 
trudną sytuację klasztoru są lapidarne. Pierwsze wiadomości o atakach Szwedów na 
Częstochowę Vidoni przekazał w dniu 15 listopada, donosząc, że Szwedzi rozpoczęli 
oblężenie klasztoru, ale znajdując go dobrze uzbrojonym, po oddaniu kilku strza-
łów armatnich, odstąpili od murów30. O drugim, większym natarciu nuncjusz pisał 
25 listopada. Kierował wówczas z nadzieją swoje słowa w stronę Najświętszej Maryi 
Panny, licząc, że przez questo miracolo oszczędzi ona to święte miejsce31. O trudnej 

26  aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Głogówek 27 x 1655, 
f. 474r.
27  Przez cały wrzesień na Śląsk nie dotarły żadne potwierdzone informacje z Prus, mimo że 
plotkowano o rozmowach szwedzko-brandenburskich, zob. B. Szymczak, Stosunki Rzeczypo-
spolitej z Brandenburgią i Prusami Książęcymi w latach 1648–1658 w opinii i działaniach szlachty 
koronnej, Warszawa 2002, 162.
28  W depeszy z 15 xi nuncjusz informował Rzym o przygotowywaniu memoriału do narodu 
na specjalnym spotkaniu senatorów i innych dostojników państwowych, zob. aav, Segr. di Sta-
to, Polonia 63, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Opole 15 xi 1655, f. 533r; aav, Segr. di 
Stato, Nunz. Diverse 149, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Głogówek 8 xi 1655, ff. 25v–26r. 
Zob. również: W. Czapliński, Emigracja polska na Śląsku, 594–595. Tekst uniwersału znajduje 
się w: Jakuba Michałowskiego wojskiego lubelskiego, a później kasztelana bieckiego Księga pa-
miętnicza, wyd. A.Z. Helcel, Kraków 1864, 776.
29  Z. Wójcik, Tło historyczne obrony klasztoru jasnogórskiego w roku 1655, w/in: Częstochowa. 
Dzieje miasta i klasztoru jasnogórskiego, t. 1: Okres staropolski, red. F. Kiryk, Częstochowa 2002, 
301–336.
30  aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Opole 15 xi 1655, 
f. 533v.
31  aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Opole 25 xi 1655, 
f. 561. Ponadto nuncjusz pisał, że słyszał o 2 tys. koni i 600 żołnierzach piechoty szwedzkiej 
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sytuacji zakonników nuncjusz wspominał jeszcze w  liście z  4 grudnia, doceniając 
po raz pierwszy postawę ojca Augustyna Kordeckiego32. W depeszy z 13 grudnia in-
formował o  rozmowie z  prowincjałem zakonu paulinów  – Teofilem Bronowskim. 
Według jego relacji Szwedzi mieli zrezygnować z  natarcia na klasztor ze względu 
na obfity śnieg33. Pierwsze potwierdzone wiadomości o  niepowodzeniu doznanym 
przez agresorów pod murami Jasnej Góry zastały nuncjusza w Łańcucie dopiero 17 
stycznia 1656 r.34 Zapewne opieszałość w  przepływie informacji była spowodowa-
na wyjątkowo trudną i niebezpieczną podróżą Vidoniego do Lwowa. Propagandowy 
wydźwięk obrony klasztoru jasnogórskiego dostrzeżono znacznie później. W przy-
padku nuncjusza wiązało się to bezpośrednio z  jego pobytem w  Częstochowie na 
początku lutego 1657 r. Wówczas wysłannik papieski otrzymał pierwszą wersję opisu 
obrony klasztoru autorstwa ojca Kordeckiego, którą postanowił niezwłocznie prze-
kazać do Rzymu35.

Dnia 10 lutego 1656 r. król wraz z częścią swojego dworu dotarł do Lwowa. Vidoni 
przybył do miasta wraz z drugą turą powracających, bowiem już 16 lutego z tego miej-
sca wysyłał korespondencję36. W opinii nuncjusza miasto było zrujnowane działania-
mi wojennymi37, ale jego mieszkańcy entuzjastycznie powitali monarchę38. W obliczu 
sukcesów, jakimi były obrona klasztoru jasnogórskiego, a wcześniej ocalenie Lwowa, 
w otoczeniu monarszym pojawił się pomysł, aby z okazji powrotu Jana Kazimierza do 
kraju zorganizować uroczystość o charakterze religijnym. Miało to poprawić wizeru-
nek monarchy i tym samym zniwelować złe wrażenie, jakie wywarła jego ucieczka na 
Śląsk39. Pomysłodawcą i zarazem realizatorem tego projektu, co kilkakrotnie w swo-
jej korespondencji podkreślił Vidoni, był arcybiskup Leszczyński, przy współpracy 
z nuncjuszem. Z powodu choroby, a może strachu przed podróżą, prymas nie znalazł 

atakujących mury klasztoru. Informacje przywiózł do Opola duchowny z  klasztoru. Wspo-
mniał on również o pierwszych trudnościach Szwedów i prosił o szybką pomoc.
32  aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Głogówek 4 xii 1655, 
ff. 589v–590r; aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Głogówek 
13 xi 1655, f. 600r.
33  A. Kersten, Szwedzi pod Jasną Górą 1655, Warszawa 1975, 257; aav, Segr. di Stato, Polonia 63, 
list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Głogówek 13 xi 1655, f. 600r.
34  aav, Segr. di Stato, Polonia 64, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Łańcut 17 i 1656, f. 35v.
35  aav, Segr. di Stato, Polonia 66, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Częstochowa 23 ii 
1657, f. 93.
36  aav, Segr. di Stato, Polonia 66, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Częstochowa 23 ii 
1656, f. 90r.
37  Lwów stoczył heroiczną walkę z nacierającymi wojskami moskiewsko-tatarskimi na prze-
łomie x i xi 1655 r., zob. L. Kubala, Wojna moskiewska roku 1654–1655, Warszawa 1910, 319–330.
38  aav, Segr. di Stato, Polonia 66, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Częstochowa 23 ii 
1656, f. 90r.
39  aav, Segr. di Stato, Polonia 64, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Lwów 10 iii 1656, 
f. 173.
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się we Lwowie40, natomiast 25 lutego wysłał dyplomacie papieskiemu obszerną in-
strukcję dotyczącą przygotowania uroczystości41. Odbyła się ona 1 kwietnia42, kiedy 
to w katedrze lwowskiej, przed cudownym obrazem Matki Bożej Łaskawej, Jan Kazi-
mierz złożył uroczyste śluby, oddając się jej opiece. Mszę świętą celebrował nuncjusz 
Vidoni. Taki przekaz pozostawił Paweł Władysław Fabisz, który w xix w. przyczynił 
się do spopularyzowania tego podniosłego wydarzenia43. Kilka dni później przedsta-
wiciel papieski odprawił nabożeństwo maryjne w kościele ojców jezuitów, podczas 
którego pierwszy raz użył sformułowania „Regina Regni Polonae, ora pro nobis”. Był 
to symboliczny akt, podczas którego nuncjusz ogłosił Najświętszą Maryję Pannę Kró-
lową Polski44.

Sojusz polsko-habsburski

Od początku konfliktu polsko-szwedzkiego Wiedeń z najwyższą uwagą śledził prze-
bieg wydarzeń rozgrywających się na terenie Rzeczypospolitej. Obawiano się, że 
wojna przeniesie się na tereny cesarstwa. Jakkolwiek uważnie przypatrywano się wy-
darzeniom w Polsce, to jednak czyniono wszystko, aby nie angażować się w konflikt, 
a nawet nie sprawiać wrażenia, że Habsburgowie myślą o udzieleniu pomocy Janowi 
Kazimierzowi. W tym celu, jeszcze w sierpniu, do króla szwedzkiego został wysłany 
Lisola. Miał on zapewnić Karola Gustawa o pokojowych zamiarach Ferdynanda iii. 
Chęcią zachowania neutralności przez dwór wiedeński należy tłumaczyć pierwsze de-
cyzje podjęte wobec pary królewskiej przebywającej tymczasowo na Śląsku. Ostatecz-
nie cesarz, zapewne bojąc się reakcji obcych dworów, nie zdecydował się na usunięcie 
Ludwiki Marii i Jana Kazimierza, jednak realnie obawiając się interwencji szwedzkiej, 
zintensyfikował zbrojenia w  tym regionie45. Z tego względu również poselstwo bi-
skupa Leszczyńskiego, desygnowane do Wiednia latem 1655 r., skazane było na nie-
powodzenie, pomimo że Polacy złożyli cesarzowi doskonałą ofertę  – w  zamian za 
pomoc oferowali koronę polską, a nawet możliwość zajęcia południowo-zachodnich 
ziem Rzeczypospolitej. Podjęcia działań dyplomatycznych, a nawet zbrojnych doma-
gał się od cesarza również poseł elektora Johann Friedrich von Löben. Ostatecznie 

40  O chorobie prymasa Leszczyńskiego Vidoni wspominał w  przeddzień uroczystości, zob. 
aav, Segr. di Stato, Polonia 64, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Lwów 22 iii 1656, f. 192r.
41  aav, Segr. di Stato, Polonia 64, list P. Vidoniego do Andrzeja Leszczyńskiego, Lwów 25 iii 
1656, ff. 144–145r.
42  Relację z przebiegu uroczystości Vidoni wysłał do Rzymu 5 iv, zob. aav, Segr. di Stato, 
Polonia 64, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Lwów 5 iv 1656, f. 220.
43  Zob. P.W. Fabisz, Wiadomość o legatach i nuncyuszach apostolskich w dawnej Polsce (1075–
1864), Ostrów 1864, 259–261.
44  aav, Segr. di Stato, Polonia 64, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Lwów 19 iv 1656, 
f. 255r.
45  W. Czapliński, Emigracja polska na Śląsku, 598.
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Ferdynand iii zaoferował walczącym stronom jedynie swoje pośrednictwo, wysyłając 
posłów na skonfliktowane dwory – podkanclerzego czeskiego Kufsteina46 do Jana Ka-
zimierza i Franza von Pöttingena do Karola Gustawa47.

U źródeł sukcesu porozumienia polsko-habsburskiego z 1657 r. stanęło czterech dy-
plomatów: Lisola, rezydent polski w Wiedniu – Giovanni Battista Visconti, nuncjusz 
Vidoni oraz jego wiedeński odpowiednik – Scipione Pannocchieschi d’Elce. Istotne 
problemy w nawiązaniu porozumienia z Habsburgami zaczęły się już w momencie 
przybycia Ludwiki Marii na Śląsk i jej konfliktu z kanonikami w Nysie, których poparł 
cesarz. Odmówił on również sojuszu z Rzecząpospolitą, a swą decyzję argumentował 
tym, że nie ufa Janowi Kazimierzowi i  wątpi w  jego szczere intencje, ponadto nie 
widział powodu przysłania pomocy Polakom, którzy, jak sam stwierdził, wiele razy 
pokazywali swoją awersję do Domu Habsburskiego48.

Podczas spotkania z  Viscontim, Vidoni wyraził zdziwienie, że cesarz tak długo 
zwleka z pomocą dla Polski i jak dotąd nie wystąpił otwarcie w obronie wiary katolic-
kiej, której tak gorliwie bronił podczas wcześniejszej wojny49. Nuncjusz zapewniał, że 
cesarz nie miałby powodu wchodzić na teren Rzeczypospolitej bez wiedzy polskiego 
króla, w dodatku nie będąc proszonym, ale wykazał, że właśnie w tym momencie jego 
obecność jest konieczna, o co Jan Kazimierz usilnie prosił, a nawet błagał: “Jednak 
Jego Cesarska Mość, wzywana i proszona, mogła zrobić znacznie więcej”50. Visconti 
nie mógł nie zgodzić się z dość stanowczą opinią Vidoniego, a nawet zapewnił go, że 
stosowny list wysłał już do Wiednia, ale jeszcze nie otrzymał odpowiedzi. Przedstawi-
ciel papieski uprzedził, że o wszystkim poinformuje monarchę i nie zatai przed nim 
niczego, co uważał za służące dobru publicznemu51.

Dnia 2 listopada 1655 r. Visconti przekazał królowi i nuncjuszowi najnowsze wia-
domości o nastrojach na dworze wiedeńskim. Cesarz zadeklarował gotowość wspar-
cia monarchy polskiego, ale dopiero po uprzedniej konsultacji z elektorem. Rezydent 

46  Kufstein przybył na Śląsk około 10 xi 1655 r., zob. ibid., 601.
47  A. Walewski, Historya wyzwolenia Polski za panowania Jana Kazimierza 1655–1660, t. 1, 
Kraków 1866, 148.
48  aav, Segr. di Stato, Germania 156, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Kraków 14 x 
1655, f. 60r: “Sua Maestà Cesarea non si fidi del Re, come che dubbiti non tratti sinceramente, 
e molto meno delle offerte de’ Polacchi, sapendo molto bene che gran parte di essi sono av-
versi dal suo dominio, e che perciò habbi caro di vederli affatto destituti per potere poi meglio 
soggettarli con l’armi”. Zob. również K. Wiszowata-Walczak, Działalność nuncjusza Pietro Vi-
doniego, 315–316.
49  aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Głogówek 18 x 1655, 
f. 468r.
50  aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Głogówek 27 x 1655, 
f. 490: “Che però molto più poteva entrarvi S.M.C, ch’era chiamata, e pregata”.
51  aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Opole 15 xi 1655, 
f. 532r.
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w zaufaniu przekazał nuncjuszowi, że król nie cieszy się ani zaufaniem Ferdynanda iii, 
ani sympatią na dworze habsburskim: „Na tym dworze niewiele jest poważania dla 
króla, ponieważ nie starał się i bardziej skłaniał się ku Francji”52. Wypowiedź Viscon-
tiego doskonale obnażyła pozycję Jana Kazimierza i jasno wskazywała, że pertraktacje 
pokojowe ze Szwecją mogą odbyć się za jego plecami. Ponadto wydaje się, że jednym 
ze znaczących powodów, dla których cesarz zwlekał z  wysłaniem pomocy Rzeczy-
pospolitej, mogła być osoba Ludwiki Marii. Wiedeń sugerował nawet, aby pomocy 
szukać we Francji. Nieoficjalnie również cesarzowa Eleonora miała za złe polskiej 
królowej, że ta nie uprzedziła jej listownie o wkroczeniu w granice cesarstwa, w do-
datku z  tak licznym francuskojęzycznym dworem53. Nie wiemy, czy nuncjusz prze-
kazał poufne informacje królowi, ale parę dni później pisał do Rzymu, że Visconti 
wypadł z łask monarchy. Jan Kazimierz uważał go za „zbyt stronniczego wobec Domu 
Austrii”54 i postanowił wysłać go do Frankfurtu zamiast Krzysztofa Paca55.

Działalność króla w  Opolu tylko pogorszyła sytuację. Po ogłoszeniu uniwersału 
i decyzji o powrocie do kraju, w Wiedniu zaczęto się obawiać szwedzkiej interwencji. 
Vidoni w poufnej rozmowie z austriackim oficerem56 dowiedział się, że cesarz w ogó-
le nie rozważał udzielenia pomocy Rzeczypospolitej, a na tronie królestwa chętnie 
widziałby króla węgierskiego Leopolda. Pesymizm, jaki ogarnął przebywających na 
Śląsku emigrantów, udzielił się również nuncjuszowi, gdyż tylko tak można wytłuma-
czyć złożoną przez niego Janowi Kazimierzowi propozycję. Przedstawiciel papieski 
zasugerował monarsze, aby ten po powrocie do kraju udał się do Prus, pod warun-
kiem, że „byłby pewien elektora”57. Władca wkraczał do Opola z myślą o zerwaniu ro-
kowań ze Szwedami i prowadzeniu dalszej walki. Szukał poparcia senatorów, aby móc 
zdobyć środki finansowe na zaciąg wojska. Zwierzył się nuncjuszowi, że nie zaufa już 
pospolitemu ruszeniu, które go wiele razy zawiodło58. Pozostawał jeszcze problem po-
zyskania pomocy zewnętrznej. Uznano, że mimo wszystko najkorzystniejszą z opcji 
będzie cesarz, do którego desygnowano wojewodę łęczyckiego Jana Leszczyńskiego 
oraz marszałka Lubomirskiego59.

52  Ibid.: “Che vi sia in quella corte poco concetto del Re, che non applichi, e più tosto inclini 
a Francia”.
53  Ibid., f. 533r.
54  aav, Segr. di Stato, Germania 156, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Opole 8 xi 
1655, f. 82r: “Troppo partiale di Casa d’Austria”.
55  Ibid.
56  Nuncjusz nie podaje imienia ani nazwiska oficera, zob. aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list 
P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Opole 25 xi 1655, f. 558r.
57  aav, Segr. di Stato, Germania 156, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Opole 15 xi 
1655, f. 88r: “Quando fosse sicuro che l’elettore…”
58  Ibid.
59  aav, Segr. di Stato, Germania 156, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Opole 22 xi 
1655, f. 90r.
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Tak ważne decyzje, podjęte podczas konwokacji, wymagały zasobnego zaplecza 
finansowego. W tych okolicznościach powrócono do pomysłu przetopienia sre-
ber kościelnych na surowiec niezbędny do bicia monety60. Obecni w Opolu biskupi 
tym razem wyrazili zgodę na oddanie kosztowności na potrzeby mennicy królew-
skiej61. Nuncjusz wielokrotnie pisał do Rzymu o oporze duchownych w  tej kwestii, 
jednak w związku z brakiem funduszy, objawiającym się koniecznością zwolnienia 
części urzędników dworskich62 czy brakiem możliwości sfinansowania poselstwa do 
Wiednia, decyzja biskupów musiała ulec zmianie. Pomimo akceptacji papieża i prze-
bywających w Opolu hierarchów, Jan Kazimierz napotkał opór ze strony instytucji 
zakonnych. Prowincjał jezuitów, korzystając z  faktu, że nie podlegał władzy bisku-
pów, odmówił wydania wywiezionych na Śląsk zasobów finansowych zgromadzenia, 
których wartość szacowano na 300 tys. złotych polskich. Na ten sprzeciw bardzo 
emocjonalnie zareagował Vidoni, nie mogąc pogodzić się z brakiem szacunku wobec 
postanowień papieża63.

Aleksander vii jeszcze na początku września 1655 r., po wizytach przedstawicielstw 
Jana Kazimierza u cesarza i papieża, był bardzo poruszony sytuacją w Rzeczypospo-
litej. Uważał, że wojna jest karą boską za brak religijności w kraju, a w interesie Sto-
licy Apostolskiej leży, aby ten wschodni bastion katolicyzmu nie został zniszczony. 
Osobiście deklarował, że dla ratowania Polski jest gotów sprzedać wszystkie srebra 
kościelne i wysłać w dwóch łodziach do króla polskiego i cesarza. Pokusił się również 
o prognozę, jak wyglądałaby Rzeczpospolita i chrześcijaństwo, gdyby zawładnęli tymi 
ziemiami „heretycy”. Według papieża, Karol Gustaw zapewne złamałby obietnice 
wolności religijnej, a  jeśli nawet starałby się je spełniać, to i  tak katolicy nie cieszy-
liby się jego zaufaniem i nie mieliby udziału w sprawowaniu urzędów publicznych. 
Jako przykład swej tezy wskazał takie kraje jak Anglia, Szkocja, Irlandia czy Holandia, 
gdzie dyskryminowano katolików. Pomimo złego stanu finansów Stolicy Apostol-
skiej papież zdecydował się więc przekazać królowi polskiemu subsydium o warto-
ści 900 tys. złotych polskich, ponadto zezwolił przejąć naczynia mszalne, aczkolwiek 
zobowiązał Jana Kazimierza, że w  lepszych czasach ma wszystko zrekompensować 
stratnym kościołom64.

60  K. Wiszowata-Walczak, Pobyt Jana Kazimierza na Śląsku, 540.
61  W Opolu zabrakło kilku sceptycznych biskupów, którzy zbojkotowali konwokację królew-
ską i pozostali w Nysie, zob. W. Czapliński, Emigracja polska na Śląsku, 595.
62  aav, Segr. di Stato, Germania 156, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Opole 22 xi 
1655, f. 94r.
63  aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Głogówek 16 xii 1655, 
f.  558r. Podobnie sytuację tę opisał Pierre Des Noyers, stwierdzając, że prowincjał jezuitów 
nazwał nuncjusza przyjacielem króla i królowej, zob. Lettres de Pierre Des Noyers, secrétaire de 
la reine de Pologne Marie-Louise de Gonzague, princesse de Mantove et de Nevres, pour servir 
a l’histoire de Pologne et de Suède de 1655 a 1659, Berlin 1859, 26–27.
64  S.P. Pallavicino, Della Vita di Alessandro vii. Libri cinque. Opera inedita, Prato 1839, 325. 
Zob. również: K. Wiszowata-Walczak, Działalność nuncjusza Pietro Vidoniego, 315–316.
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W dniu zakończenia konwokacji został wydany uniwersał wzywający Polaków do 
ogólnego powstania narodu i do walki z okupantem. W tym samym czasie, według 
relacji Vidoniego, na dworze pojawiła się niezidentyfikowana osoba, przynosząc in-
formacje o  nastrojach panujących w  kraju. Oddziały polskie, zawiedzione postawą 
Szwedów, wykazywały gotowość opowiedzenia się po stronie króla, gdy tylko ten 
wkroczy w  granice Rzeczypospolitej, a  swoim dowódcą chciały widzieć Czarniec-
kiego65. Również Lubomirski w  liście do nuncjusza potwierdził, że poczynił stara-
nia w celu przeciągnięcia wojska koronnego na stronę Jana Kazimierza, i stanowczo 
domagał się jego powrotu66. Podobnie podkanclerzy koronny, biskup krakowski An-
drzej Trzebicki poinformował dyplomatę papieskiego o  zorganizowaniu sprzysięże-
nia wojskowych, którzy zadeklarowali, że z chwilą przybycia władcy wojsko porzuci 
Szwedów67.

Pod wpływem optymistycznych informacji z kraju, na dworze postanowiono nie 
zwlekać z wyjazdem monarchy. Desygnowano poselstwo do cesarza, na którego cze-
le stanął wojewoda łęczycki Leszczyński. W drodze do Wiednia poseł zatrzymał się 
w  Nysie, aby rozeznać się w  poglądach przebywających tam biskupów, którzy nie 
pojawili się w Opolu. Nie poparli oni postanowień konwokacji opolskiej, co więcej, 
obecny we Wrocławiu podskarbi koronny Bogusław Leszczyński podburzał zgro-
madzonych w okolicy senatorów i na własną rękę prowadził rokowania ze Szweda-
mi68. Cesarz, obawiając się, że działania prowadzone przez Jana Kazimierza w Opolu, 
w tym formowanie sił zbrojnych, zaowocują interwencją szwedzką na Śląsku, wydał 
zakaz wpuszczania Polaków do głównych miast na tym obszarze: Opola, Nysy, Gło-
gowa, Namysłowa i Wrocławia69. Król skarżył się Vidoniemu, że dowódcy cesarscy 
rozpowszechnili plotkę o  planowanym ataku Szwedów na Opole i  sugerowali, aby 
zgodnie z wolą Habsburga Jan Kazimierz opuścił te tereny. Nuncjusz tłumaczył, że 
z pewnością nie była to decyzja Ferdynanda iii, a jedynie intrygi oficerów dowodzą-
cych na Śląsku.

Przedstawiciel papieski obawiał się, że jest jeszcze za wcześnie na powrót monar-
chy do kraju. Uważał, że to wina złych doradców, którzy próbowali go do tego na-
kłonić70. Dopiero 4 grudnia generał Spose pokazał królowi list od cesarza, z którego 
jasno wynikało, aby nie pozostawiać Jana Kazimierza w Opolu, ze względu na obawę 

65  aav, Segr. di Stato, Germania 156, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Opole 25 xi 
1655, f. 96; A. Kersten, Stefan Czarniecki, 284.
66  Nuncjusz przesłał kopię tego listu do Rzymu, zob. aav, Segr. di Stato, Polonia 63, list Jerze-
go Lubomirskiego do P. Vidoniego, Lubownia 28 xi 1655, ff. 563–564r.
67  aav, Segr. di Stato, Germania 156, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Głogówek 
13 xi 1655, f. 106r.
68  W. Czapliński, Emigracja polska na Śląsku, 595.
69  A. Walewski, Historya wyzwolenia Polski, 150.
70  aav, Segr. di Stato, Germania 156, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Głogówek 
4 xii 1655, f. 100r.
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przed szwedzką interwencją71. W świetle korespondencji Vidoniego, sytuacja na Ślą-
sku zaczęła się diametralnie pogarszać. Jerzy iii, książę brzeski i generalny starosta 
Śląska, zachęcany listami z  Wiednia nakazał aresztować kasztelanów smoleńskiego 
Władysława Wołłowicza i bełskiego Daniela Jeło Malińskiego, jak również wojewo-
dę smoleńskiego Filipa Kazimierza Obuchowicza, sugerując, że byli oni zamieszani 
w powstanie w Wielkopolsce72. W połowie stycznia 1656 r. królowa skarżyła się, że 
drukarnię w  Głogówku, w  której drukowano uniwersał, kazano zamknąć, a  druk 
skonfiskować73.

Na początku grudnia pojawił się pomysł umieszczenia dworu królewskiego we 
Wrocławiu, skąd Wiedeń mógłby lepiej kontrolować działania Jana Kazimierza. Król, 
choć szalenie oburzony, o czym wielokrotnie wspominał nuncjusz, zadeklarował, że 
uczyni wszystko, aby nie spowodować żadnej gwałtownej reakcji ze strony Szwedów. 
Jednocześnie odmówił przeprowadzki, ale żeby zniwelować złe wrażenie na pośle 
Kufsteinie, podarował mu złoty łańcuch74. Dnia 10 grudnia w Głogówku odbyła się 
narada z udziałem monarchy, obecnych senatorów i Stefana Czarnieckiego. Ustalono, 
że władca niezwłocznie powinien udać się do kraju przez Lwów75. W orszaku kró-
lewskim miała się znaleźć część senatorów76 i  nuncjusz Vidoni. Na uwagę zasługu-
je fakt, że wśród powracających nie znaleźli się biskupi z prymasem Leszczyńskim 
na czele. Zastanawiające jest zatem, dlaczego nuncjusz zdecydował się na tak długą 
i niebezpieczną drogę. Czy rzeczywiście wypełniał swoją misję na tyle poważnie, że 
nawet niebezpieczeństwo wojny nie mogło powstrzymać go od rozstania z królem, 
czy jak wytrawny gracz, w zaistniałej sytuacji, ujrzał idealną możliwość wywierania 
skutecznego wpływu na monarchę? Jeszcze w czasie pobytu na Śląsku zyskał on bez-
graniczne zaufanie Jana Kazimierza, przez wielu uważany był za królewskiego po-
plecznika, a nawet przyjaciela77. Ponadto Vidoni doskonale wyczuwał nastroje władcy, 

71  Ibid., f. 100v: “Mi ha ancora detto Sua Maestà che il Generale Spore gli habbia mostrato una 
lettera di Sua Maestà Cesarea nella quale in un certo modo ordina di non lasciar star Sua Ma-
està in Opoglio. Zob. również: K. Wiszowata-Walczak, Pobyt Jana Kazimierza na Śląsku, 541.
72  aav, Segr. di Stato, Germania 156, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Głogówek 
13 xii 1655, f. 104r. Nuncjusz wspomina tylko o uwięzieniu kasztelana smoleńskiego i innych 
szlachciców. Inne nazwiska wymienia W. Czapliński: Emigracja polska na Śląsku, 600.
73  aav, Segr. di Stato, Germania 158, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Głogówek 24 i 
1656, f. 94r.
74  aav, Segr. di Stato, Germania 156, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Głogówek 
16 xii 1655, f. 108.
75  aav, Segr. di Stato, Germania 156, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Głogówek 
13 xii 1655, f. 106r.
76  Wśród powracających senatorów znaleźli się kanclerz koronny Stefan Koryciński, kaszte-
lan łęczycki Aleksander Sielski i kasztelan smoleński Władysław Wołłowicz, zob. W. Czapliński, 
Emigracja polska na Śląsku, 602–603.
77  Lettres de Pierre Des Noyers, 26–27.
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był bowiem świadkiem jego załamania nerwowego i z całym przekonaniem widział 
potrzebę takiej podróży. Obawiał się, że w razie zawarcia pokoju i konieczności sce-
dowania korony na kogoś innego, będzie musiał stanąć w obronie Kościoła katolickie-
go. Z kolei pozostawienie w Głogówku królowej, jak również znaczących senatorów, 
stwarzało nuncjuszowi dogodne warunki do działania. Od dawna zastanawiano się, 
jak ograniczyć wpływ Francuzów na Jana Kazimierza, a właśnie nadarzała się ku temu 
doskonała okazja. Nie wiadomo, czy wysłannik papieski osobiście brał udział w tej 
intrydze, ale z pewnością odseparowanie pary królewskiej od siebie było mu na rękę, 
bowiem zdawał sobie sprawę z tego, jak otoczenie Ludwiki Marii komplikowało sto-
sunki króla z cesarzem. Dyplomatyczny takt Vidoniego potwierdzić może również 
fakt, iż pomimo znaczących różnic w poglądach, zdobył on zaufanie królowej. W jed-
nym z listów do Rzymu nuncjusz wspominał o rozmowie, w czasie której władczyni 
prosiła go o uważne obserwowanie działań męża, aby ten swoją gwałtowną naturą nie 
popadł w ponowny konflikt z marszałkiem Lubomirskim78.

Wyjazd Jana Kazimierza nastąpił 18 grudnia, dzień wcześniej nuncjusz pisał do 
Rzymu, że król zamierza wyjechać nazajutrz, a zaraz po nim w asyście osłaniającej 
drogę miał znaleźć się sam Vidoni. Powrót władcy odbił się głośnym echem nie tylko 
w kraju, ale i zapewne na innych dworach europejskich, jednak nie zmienił niczego 
w kwestii porozumienia polsko-cesarskiego. Z korespondencji nuncjusza datowanej 
na 9 stycznia 1656 r. wynika, że Visconti doczekał się wreszcie generalnej audiencji 
w Wiedniu i że cesarz wykazywał wolę do przyznania Polakom pomocy, ale jedno-
cześnie stwierdził, iż oczekuje odpowiedzi Karola Gustawa w sprawie propozycji me-
diacji. Miał świadomość, że jeżeliby ta odpowiedź miała w ogóle dotrzeć do Wiednia, 
to dawno by to już nastąpiło. Była to doskonała wymówka Ferdynanda iii i po raz 
kolejny granie na zwłokę. Przedstawiciel papieża uważał, że zwlekanie z decyzją przez 
cesarza coraz bardziej przybliżało elektora brandenburskiego do Szwecji, dlatego też 
uznał za konieczne, aby zwiększyć naciski na nuncjusza Pannocchieschiego w celu 
zintensyfikowania działań dyplomatycznych79. Pod koniec stycznia nuncjusz wiedeń-
ski przekazał Vidoniemu niepokojące informacje o nikłych szansach na pomoc Wied-
nia. Największe zdziwienie wzbudzał fakt, że ani audiencja odbyta przed obliczem 
cesarza na osobiste polecenie papieża Aleksandra vii, ani jego zabiegi dyplomatyczne 
wśród dyplomatów zebranych na habsburskim dworze nie przyniosły rezultatów80. 
Fiasko na dworze wiedeńskim poniósł również wojewoda łęczycki Leszczyński. Król 

78  aav, Segr. di Stato, Germania 156, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Głogówek 
16 xii 1655, f. 108v.
79  aav, Segr. di Stato, Polonia 64, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Krosno 9 i 1656, f. 20.
80  Nuncjusz wiedeński podjął negocjacje z wysłannikiem hiszpańskim markizem Castel Ro-
drigo i z księciem Auersperg Johannem Weikhardem, zob. aav, Segr. di Stato, Germania 158, 
list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Łańcut 24 i 1656, f. 94r; aav, Segr. di Stato, Polonia 
64, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Łańcut 24 i 1656, f. 45r.
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żalił się Vidoniemu, że został opuszczony przez tych, „którym ufano najbardziej i któ-
rych uważano za najbardziej zainteresowanych tą wspólną sprawą”81.

W tym czasie nuncjusz donosił do Rzymu o słabym zdrowiu Ferdynanda iii, wyra-
żając obawę, że w przypadku śmierci władcy dwór habsburski znalazłby się w poważ-
nych kłopotach. Uważał, że powinien on pomyśleć o szybkim rozwiązaniu problemu 
ze Szwecją, tym bardziej że osłabienie Karola Gustawa pozbawiłoby go wpływu na 
ewentualną przyszłą elekcję cesarza82. Vidoni w swoich opiniach posunął się jeszcze 
dalej, sugerując, że większym niebezpieczeństwem dla Habsburgów byłoby porozu-
mienie polsko-szwedzkie. Ostra reakcja nuncjusza spowodowana była informacjami 
o stosowaniu przemocy względem polskich emigrantów na Śląsku83. Na prośbę króla 
poprosił on Pannocchieschiego, aby poinformował dwór wiedeński, że brak reakcji 
cesarza w  tej kwestii spowoduje niepotrzebne działania monarchy polskiego, który 
w przypływie złości zagroził, że gdyby miał Tatarów, to ruszyłby z nimi przez Śląsk na 
Pomorze i wszedł ze Szwedami w sojusz, skierowany przeciwko Ferdynandowi iii84. 
W swoich listach do Wiednia wysłannik papieski oczywiście pominął te słowa, oba-
wiając się, że pogorszy to i  tak już trudną sytuację Jana Kazimierza. W tym czasie 
Vidoni w rozmowie z monarchą wyraził zdziwienie brakiem korespondencji ze strony 
Viscontiego, a kiedy wspomniany rezydent wreszcie napisał po długiej przerwie, król 
stracił do niego zaufanie. Wkrótce również stracił on posadę, a  jego miejsce zajął 
Andrzej Miaskowski85.

Pomimo trwającego jeszcze ponad pół roku zawieszenia w  stosunkach polsko- 
 -habsburskich, działalność dyplomatyczna na tej linii nie ustawała, a wręcz przeciw-
nie – nasiliła się. Punktem zwrotnym było spotkanie Vidoniego z Lisolą na początku 
czerwca 1656 r., które miało miejsce w obozie pod Warszawą. Obaj dyplomaci zgod-
nie uznali konieczność realizacji przyszłego porozumienia oraz uzyskania pomocy 
wojskowej z Wiednia86. W tym celu Lisola prosił nuncjusza, aby zechciał wpłynąć na 
króla, by ten jeszcze raz wysłał pismo do cesarza z prośbą o pomoc.

Niespodziewanie, trudną sytuację rozwiązały sukcesy Czarnieckiego na polu wal-
ki, co również wpłynęło na rozwój wypadków w polityce zagranicznej. W połowie 

81  aav, Segr. di Stato, Polonia 64, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Łańcut 24 i 1656, 
f. 45r: “Dove più si confidava, e che si stimava la più interessata in questa causa commune”.
82  aav, Segr. di Stato, Germania 158, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Łańcut 24 i 
1656, f. 94.
83  Wielu spośród zgromadzonych na Śląsku emigrantów zostało wydanych i ściętych. Grożo-
no nawet wojewodzie łęczyckiemu Janowi Leszczyńskiemu, że jeżeli zostanie w Opolu, rów-
nież poniesie śmierć, zob. W. Czapliński, Emigracja polska na Śląsku, 604.
84  aav, Segr. di Stato, Germania 158, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Sambor 8 ii 
1656, f. 110; K. Wiszowata-Walczak, Działalność nuncjusza Pietro Vidoniego, 315.
85  aav, Segr. di Stato, Germania 158, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Sambor 8 ii 
1656, ff. 110v–111r.
86  aav, Segr. di Stato, Polonia 64, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, obóz pod Warszawą 
1 vi 1656, f. 339r.
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listopada Miaskowski przywiózł pierwsze, optymistyczne wiadomości z Wiednia. Na-
dzieje na pomoc cesarza potwierdzili również przebywający tam sekretarz królewski 
Jan Andrzej Morsztyn i prowincjał jezuitów Wojciech Cieciszowski. Ten ostatni w li-
ście do Ludwiki Marii pisał, że nie ma już wątpliwości odnośnie do wysłania do Polski 
posiłków, a niebawem słowa jego potwierdził arcybiskup Leszczyński87. Jednak na po-
czątku grudnia sprawa sojuszu ponownie zawisła na włosku. Informacje, jakie Vidoni 
otrzymał od Pannocchieschiego, nie zgadzały się z  tymi, które przekazywali polscy 
dyplomaci88. Ponadto pod koniec stycznia 1657 r. Morsztyn powrócił z frankfurckiego 
Reichstagu i  przedstawił negatywną opinię stanów na temat wysłania posiłków do 
Rzeczypospolitej. Obawiano się, że zaangażowanie się cesarstwa w  konflikt polsko- 
 -szwedzki spowoduje przeniesienie działań militarnych na tereny niemieckie, tak jak 
to miało miejsce podczas wojny trzydziestoletniej89.

W marcu podczas kolejnej rozmowy z Vidonim Lisola zapewnił, że zrobił wszystko, 
co w jego mocy, aby oderwać Brandenburgię od sojuszu ze Szwecją, ale niestety po-
niósł porażkę, jednocześnie dając nadzieję, że sytuacja ta z pewnością wpłynie na de-
cyzję cesarza. Nuncjusz bez entuzjazmu stwierdził, że może dojdzie do sojuszu, gdyż 
będzie to w  interesie Wiednia, ale spodziewał się, że cesarz będzie robił problemy, 
a Rzeczpospolita potrzebuje pomocy natychmiast90. Kiedy 5 kwietnia przedstawiciel 
papieża pisał do Rzymu o nadchodzącej pomocy habsburskiej91, w Wiedniu sytuacja 
uległa diametralnej zmianie  – 2 kwietnia zmarł Ferdynand iii i  dwór pogrążył się 
w żałobie. Wiadomość o śmierci cesarza dotarła na dwór królewski około 12 kwiet-
nia92. Jan Kazimierz nie miał złudzeń i spodziewał się, że jeżeli Habsburgowie wspo-
mogą Polaków, to z  pewnością ta pomoc nie będzie znaczna, a  już na pewno nie 
taka, jaką zmarły cesarz oferował jeszcze kilka dni wcześniej. Przewidywania króla 
potwierdziły się, ale nie zmienia to faktu, że sojusz zawarty 27 maja 1657 r. znacząco 
przyczynił się do zmiany sytuacji politycznej w tej części Europy.

Z bogactwa dokumentów, które przez okres swojej misji wytworzył Pietro Vidoni, 
wyłania się wiele trafnych spostrzeżeń nuncjusza odnośnie do ówczesnej sytuacji po-
litycznej Rzeczypospolitej, jak również osoby Jana Kazimierza, jego małżonki i całego 

87  aav, Segr. di Stato, Germania 158, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Wolbórz 18 xi 
1656, f. 242.
88  aav, Segr. di Stato, Germania 158, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Wolbórz 1 xii 
1656, f. 249v.
89  aav, Segr. di Stato, Polonia 65, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, obóz pod Warszawą 
28 vii 1656, f. 32.
90  aav, Segr. di Stato, Germania 161, list P. Vidoniego do S. Pannocchieschiego, Częstochowa 
8 iii 1657, f. 250.
91  Nuncjusz powoływał się na listy z Wiednia datowane na 30 iii, zob. aav, Segr. di Stato, 
Polonia 66, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Opole 5 iv 1657, f. 202.
92  Wynika to z korespondencji nuncjusza, który pisał o tym wydarzeniu w listach datowanych 
na 12 iv, zob. aav, Segr. di Stato, Polonia 65, list P. Vidoniego do G. Rospigliosiego, Wolbórz 
11 xi 1656, f. 204r.
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dworu królewskiego. Dyplomata papieski nie tylko skrupulatnie relacjonował wszyst-
kie wydarzenia, ale także często pozwalał sobie na własną ocenę sytuacji. Wielokrot-
nie, w trakcie pełnienia swojej misji, posuwał się do działań, które wykraczały poza 
zakres jego obowiązków. Na uwagę zasługuje jego dyplomatyczna walka o uzyskanie 
wparcia Wiednia dla sprawy polskiej. Jego zaangażowanie, a czasem pełne niezado-
wolenie z powodu braku odpowiedzi i zwlekania z decyzją ze strony cesarza, jedno-
znacznie pokazują emocjonalne zaangażowanie Vidoniego w pomoc królowi Janowi 
Kazimierzowi. Z pewnością, do takich działań nuncjusz został skłoniony, obserwując 
sytuację króla na Śląsku. Widząc jego załamanie psychiczne i otrzymując przerażające 
informacje z kraju o postępach Szwedów, nie miał innego wyjścia, jak zacząć działać. 
Oczywiście musiał robić to, mając na uwadze poczynania królowej i  jej profrancu-
skiego stronnictwa.

Oceniając misję Vidoniego w  Rzeczypospolitej, bez wątpienia można stwierdzić, 
że był on wytrawnym znawcą polityki, który z właściwym dla osoby z zewnątrz dy-
stansem starał się spojrzeć na trudną sytuację kraju ogarniętego wojną i spróbować 
znaleźć rozwiązanie dogodne zarówno dla Stolicy Apostolskiej, jak i samej Rzeczypo-
spolitej. W jego działaniach można ponadto zauważyć pełen niepokój i mocno emo-
cjonalne podejście, wykraczające poza schemat zwykłego dyplomaty.


